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Nowy układ polityczny w Polsce.
Myśl polityczna, by istotnie zasługiw ała na 

to miano, musi w yrastać z rzeczyw istych w aru n 
ków i potrzeb narodu. Tylko z tak ie j myśli m o
że zrodzić się trw ały  i żyw otny p rąd  polityczny.

W arunki, w  jak ich  naród żyje, i potrzeby 
jego są w pew nym  zakresie niezmienne, inne 
znów ich dziedziny u legają  bardzo pow olnym  
zmianom: są wreszcie i takie, k tó re  szybko p rze
m ija ją . Zależnie też od tego, na k tórym  z ich 
rodzajów  oprze się dany prąd  polityczny, sięgnie 
on do głębin życia narodu, zrośnie się z niem 
i ostanie, lub też, ja k  bańka m ydlana, zabłyśnie 
w dogodnej kon junk tu rze  i pęknie bez śladu.

N aród polski i w czasie swej w ieloletn iej 
niewoli miał w łaściwe sobie w arunk i istnienia, 
k tó re  były  te same przed niewolą, są obecnie 
i będą w przyszłości. P rzedw ojenne jednak  p rą 
dy polityczne w Polsce nie mogły przecież wziąć 
pod uwagę ty lko tych najgłębszych cech życia 
polskiego, m usiały oprzeć się przedew szystkiem  
na w arunkach bieżącej wówczas rzeczywistości, 
do niej dostosować swą działalność. Musiało się 
to odbić na obliczu tych prądów  politycznych. 
Poza temi- że tak  powiemy, lokalnem i w aru n k a
mi, siłą, ksz ta łtu jącą  przedw ojenne p rądy  po
lityczne w Polsce, by ła  i atm osfera ideowa, pa
nu jąca  wówczas w świecie; a i ona nie była 
przecież czemś przypadkow em , m iała swe pod
staw y i dzieje.

Przedw ojenne polskie p rądy  polityczne się
gnęły i w  czasy pow ojenne. Tymczasem jednak
— poza n a jbardzie j zasadniczemi w arunkam i, 
w  jakich ży je  od stuleci naród polski — w szyst
ko się zmieniło: odzyskaliśm y niepodległość, a t
mosfera ideowa E uropy — znów nie p rzypad
kiem, lecz skutkiem  długiego szeregu przyczyn
— uległa i ulega zupełnej zmianie.

W tych w arunkach  podstaw y istn ienia do
tychczasowych prądów  politycznych zostały usu
nięte, m u s i a ł y  powstać nowe siły. Rzecz j a 
sna, że nie mogło się to stać nagle, w  jakim ś li
stopadzie 1918 r., z chw ilą odzyskania n iepod
ległości. Pierw sze la ta nowego państw a pol
skiego są w ięc świadkiem  dużego chaosu ideowe
go i politycznego, choć wcześnie w idoczne stały  
się znamiona, zw iastujące bardziej p rze jrzy stą

przyszłość — widoczne przedew szystkiem  w śród 
młodych pokoleń.

Byli tacy  (a zapewne w ielu jeszcze i jest), 
k tó rzy  w  zam achu m ajow ym  chcieli widzieć de
cydu jący  czynnik k rysta lizac ji politycznej 
w Polsce. Pod tym  jednak  względem  zamach 
ten — jeżeli można się tak  w yrazić — zawiódł; 
data jego nie stała się bynajm niej początkiem  
nowych czasów dla polskiej myśli politycznej. 
Zamach m ajow y stał się n iew ątpliw ie czynni
kiem  dość w y raźn e j k rysta lizac ji m oralnej — 
jego zasięg jednak  ideowo-polityczny je st n ie
zw ykle płytki. Jeśli przed zamachem m ajow ym  
źle jeszcze w idoczny był zarys nowego układu  
sił politycznych w  Polsce, to w  każdym  razie je 
go przew idyw anie miało już  pew ne swe podsta
w y i k to  wie nawet, czy u k ry tym  celem zam a
chu lego (i n iejednego z późniejszych zdarzeń) 
me było opóźnienie te j k ry sta lizac ji politycznej, 
to opóźnienie, k tó re  je st jego jaw nym  skutkiem .

Wobec w iele potężniejszych sił, k tó re  m u
szą w yw rzeć swój w pływ  na polityczne oblicze 
Polski, k tóre już go w yw ierają , takich  sił, jak ie  
niesie ze sobą odzyskana niepodległość i p rze
miany, zachodzące dziś w  Europie — zamach 
m ajow y sta je  sie p rzykrym  epizodem naszych 
dni. Epizodem, k tóry , jak już widać, woliec 
działania innych sił, silniejszych odeń — nie 
pozostawi na ideowem obliczu Polski głęb
szych śladów. S taje się epizodem, którego le
piej by było uniknąć; a skoro ju ż  nie dało się 
um knąć, to należy uświadomić sobie jego w e
w nętrzną niemoc ideową i głów ną uw agę zw ro
cie na te istotne przem iany, k tó re  w  Polsce za
chodzą.

Nie zajm ujm y się obecnie tern, jak iem i dro
gami dochodzi się w  Polsce do sform owania 
nowego układu politycznego. Poprzez mgłę 
i chm ury dnia dzisiejszego zarysow uje się kształt 
trzech obozów politycznych. W prawdzie, gdy 
je  w ym ienim y: s ta ry  św iat liberalno-dem okra
tyczny, bynajm n ie j nie młodszy socjalistyczny 
(czy kom unizujący) — i nowoczesny obóz naro 
dowy, gdy je  tedy  wym ienim y, w yda nam  się, 
że to przecież nic nowego, że te same, naogół, 
obozy działały i dotąd. Tern niem niej je d 



nak, choć nazw y zostaw iam y te same, t r e ś ć  
jednak  i s k ł a d  s p o ł e c z n y  tych obozów 
ulega dużym  przem ianom . -Na tę stronę zagad
nienia trzeba w łaśnie zwrócić uwagę.

O becnie nie chodzi tu jednak  o szczegółową 
charak tery stykę  któregokolw iek z tych prądów 
politycznych, to ty lko  można dodać, że dwa 
pierw sze — mimo iż może to zakraw ać na para
doks — mieć będą charak ter ja k b y  zachow aw 
czy (dzisiejszy polski konserw atyzm 44 znajdzie 
zapew ne p rzy tu łek  w pierw szym  z w ym ienio
nych obozów), „postęp44 zaś (w jakże innem  od 
dotychczasowego znaczeniu!) rep rezen tu je  ruch 
narodow y.

Znajomość w arunków , w jak ich  ży je  od stu
leci nasz naród, w raz z całokształtem  okoliczno
ści. k tó re  dziś w idzim y w Polsce i w  świecie, 
każe nam nabrać mocnego przekonania, że w ła
śnie ruch narodow y jest tym  prądem , kory  opie
ra  sic, z jed n e j strony, na nieprzem i ja jących  
w artościach życia polskiego, z d rug ie j zaś na 
tych w ym aganiach, jakie staw ia Polsce świat 
nowoczesny i przyszłość. 1 dlatego przyszłość 
ta do niego należy.

JAN ZDZITOWIECKt.

Po procesie gdyńskim.
Nie mamy zam iaru omawiać procesu 

gdyńskiego. W szystko to, co moglibyśmy o nim  
napisać, wypadłoby słabo i nieudolnie. Żadne 
słowa nie 'zdołałyby oddać tego, co naprawdę 

czujemy i myślimy.
A  poza tern chcemy się w  w yra

bianiu w sobie dobrej pamięci. I  dlatego 
wolimy nie wyładowywać się ani w słowie, ani 
w piśmie, ale chcemy za  uczucia swoje,
głęboko wryte w serca, i nosić je mężnie, 
nieugięcie, zv stanie nieosłabby nic z  nich
nie uronić i by z  nich kiedyś skorzystać 
w całej pełni.

Procesu gdyńskiego i całego jego p rz  biegu 
na pewno nie zapomnimy . . . A  pójdzie on na 
marne, g dyż nic zv świecie nie ginie.

Pracować będziemy dalej —  gdziekolwiek 
się znajdziem y  —  nad zrealizowaniem Wielkie] 
Polski. A  W ielka Polska, w pojęciu,
to Polską, oparta nie o Żydów, lecz o Kaszuby, 
o lud kaszubski —  Polsce najwierniejszy, przed
którym kra j cały na kolana padać winien, bo 
lud ten uratował nam morze, o którym tylu 
dzisiejszych „patrjotów"i nauczycieli 
państwowej“ zapominało.

Pracować będziemy, by ten rdzenny lud 
kaszubski czuł się fundamentem całej wielkiej 
Ojczyzny, by młodzież jego mogła 
u siebie swoje p: zy wiązanie do kraju do m orza
z  całą swobodą tak, ja k  będzie chciała i 
będzie chciała.

Pracować będziemy, aby w Kaszub
nie było takich dat, jak 10 lipca i j r  sierpnia k j j z  r. 
W ierzym y w skuteczność tej pracy.

A  do kolegów naszych z  ławy oskarżonych 
w Gdyni wołamy dziś pomimo 
zwykłem naszem hasłem:

Ci, którzy znają nierozerwalne węzły  
ideowe i moralne, łączące wielotysięczną brać 
obozową, zrozum ieją, co pragniemy dziś włożyć 
w to hasło i co ono dziś istotnie zawiera.

W iem y, że padnie na nie krótka odpowiedź: 
„Czuwamy!". A  kio wczuje się w rytm ziemi 
polskiej, ten dosłyszy, ja k  ta odpowiedź 
„Czuwamy!", dana tam nad morzem, obija się
0 lasy i góry polskie, dociera do każdego zakątka  
naszego kraju, jak stopniowo potężnieje, budząc 
ospałych, podnosząc ' na duchu słabych
1 niewierzących, krzepiąc silnych.

Nasze stanowisko wobec kresów.
Książkę Jęd rze ja  G iertycha „O program  po- 

lityk i kresow e j 4 w inna znaleźć się w  rękach każ
dego członka Obozu W ielk iej Polski, in te resu ją 
cego się szerzej zagadnieniam i politycznem u 
A utor dobrze jest znany Młodym. Z pod jego 
p ióra w yszła przecież rozpraw a „My, nowe po
kolenie44, k tó ra  zdobyła sobie powszechne uzna
nie. G iertych  należy w łaśnie do tego „nowego 
pokolenia44, k tó re zorganizow ało się w  Obozie 
W ielkiej Polski. P racę jego ostatnią poprzedza

też przedm ow a A leksandra Dębskiego, przew od
niczącego w ydziału w ykonaw czego Obozu W iel
kiej Polski i b. wo jewody w ołyńskiego.

Ale nie d la tych w artości osobistych zachę
camy do zaznajom ienia się z ostatnią książką 
G iertycha. Jej przedm iotowe znaczenie jest te 
go rodzaju, że nie może u jść uwagi nikogo. Nie 
łatw o ustalić tu  lin ję w ytyczną, niełatwo zdobyć 
się na program  określony i w yraźny. Zwłaszcza, 
że popełniono i popełnia się wobec zagadnień



kresowych błędy kardynalne, k tó re coraz tru d 
niej p rzy jdz ie  napraw iać.

Naogół na spraw y kresowe, ruskie i b iało
ruskie, patrzym y tak. jak przed w ojną, kiedy 
nie mieliśmy w łasnej organizacji państw ow ej. 
Jedni skłonni są traktow ać spraw y ruskie, 
białoruskie i t. d. z punktu w idzenia dok tryny  
..wolnościowej44, ..narodowościowej ** czy ,,fede
racy jne  j*\ Inni myślą o tych zagadnieniach 
tak. jak myśli się o zagadnieniu żydow- 
skiem, czy niemieckiem w Polsce, um ieszczając 
spraw y kresow e w ogólnym rozdziale: „M niej
szości narodow e w Polsce44, ku  uciesze Żydów, 
którzy to pojęcie „mniejszości narodow e44 w y
myślili. Jeszcze inni, zw olennicy k ie runku  
..państwowego44, prow adzą w konsekw encji poli- 
ty  k ę pań stw a n arod o wości o w ego44, ni e chcąc 
uznać w ieorji hegem onji jednego narodu, na
da jącego ton całemu państw u.

Autor s ta je  zdecydowanie na gruncie pań
stw a narodowego. A. stanąw szy na tym gruncie, 
rozw ija program  asym ilacji narodow ej. O czy
wiście nie odrzuca w te j polityce znaczenia o r
ganizacji państw ow ej, k tó rą  mamy, a o k tó re j 
wielu ludzi „przedw oiennych44 zapomina. Ale 
słusznie uważa, że ty lko organizacja państw ow a 
o bardzo w yraźnem  obliczu narodow em  zdoła 
dokonać asym ilacji ludu. m ieszkającego na k r e 
sach.

A sym ilacji nie dokonywa się drogą adm ini
stracy jno  - b iurokratyczną. Można jej dokonać 
tv 1 ko drogą wyższości cy wil izacyj ne j narodu 
asA miłu jącego. W procesach asym iJacyjnych 
głów nie czynniki ku ltu ra lne  i m oralne odgryw a
ją  rolę. Im w yżej stać będzie naród polski pod 
względem cyw ilizacyjnym , tern silniej p rzycią
gać będzie te ludy, k tó re jeszcze z nim  się nie 
zespoliły. A cyw ilizacje danego narodu m ierzy 
sic jego poziomem kulturalnym , naukow ym , e ty 
cznym. jego poczuciem prawnem . jego zmysłem 
sprawiedliwości, stałością jego urządzeń publicz
nych. jego m entalnością, słowem jego wysokim  
..stylem44, jak  słusznie określił to G iertych.

Państwo bez żadnego stylu i bez żadnego 
przym iotnika, państwo mieszane, działające j e 
dynie przez adm inistrację, nikogo do Polski nie 
przyciągnie. Również naród, pozbaw iony b u j
nego życia kulturalnego, naród zalękniony i rzą
dzony batem, z życiem gospodarczem, opanow a
li em przez Żydów, z urządzeniam i praw nem  i 
wciąż zmieniającemu się, o k tórym  nik t nie wie, 
w jak i sposób będzie ju tro  rządzony, nie będzie 
stanow ił siły atrakcy jn e j dla nikogo.

Ci. k tórzy  przeciw staw iają politykę ..pań
stw ow ą4* polityce narodow ej, nieraz mówią, że 
polity k a  narodow ców  rozbija państwo, bo przez 
silne w ysuw anie praw  narodu polskiego dzieli 
państw o na poszczególne narodow ości: polską, 
ruską, b iałoruską itd., gdy tym czasem państw o 
nienarodowe. bez żadnego przym iotnika, tra k tu 
jące  w szystkie narodowości na rów nej stopie, 
zespoli je  ła tw iej w jednem  skupieniu państwo- 
wem.

Rozumowanie to jest z g runtu  fałszywe. By
ła to niegdyś argum entacja  w ładców Austro- Wę
gier. gdzie rów nież jedyn ie  państw owe berło mo
narchy w iedeńskiego zespalało poszczególne lu
dy w jednej organizacji państw ow ej. Nic też 
dziwnego, że część tego pokolenia polskiego, k tó 
re w yrosło w  A ustro - W ęgrzech, chce nadal w 
Polsce stosować tę samą austrjacką  politykę, nie 
rozum iejąc, że berło m onarchy austrjackiego  
okazało się w iązadłem  mechanicznem, kruchem , 
a cała sław etna monarch ja — domkiem z kart. 
Tak zw. polityka „państw ow a44 byłaby  możliwa w 
okresie systemów dynastycznych, w w. XVIII. 
W obecnych czasach, k iedy  zagadnienia narodo
we, szczepowe i rasowe, odgryw ają taką rolę, 
stosować należy m etody bardziej nowoczesne. 
Nie można udaw ać ślepego.

Polityka narodowa, dążąc z jed n e j strony 
do postawienia narodu polskiego na najw yższym  
stopniu cyw ilizacyjnym , a z d rug ie j strony do 
nadania państwu w yraźnego charak teru  narodo
wego, w brew  pow ierzchow nym  pozorom stw a
rza dopiero w łaściwe w arunki dla realizacji po
lityki asym ilacyjnej. Tam, gdzie lud stoi na 
niskim  stopniu cyw ilizacyjnym , gdzie nie ma 
w łasnej trad y c ji państw ow ej, przylgnie on ty l
ko do narodu, k tó ry  będzie mu imponował, k tó 
re  będzie miał w yraźny  swój styl i charakter. 
A naród siln iej zespala, niż państwo.

Stojąc konsekw entnie na gruncie asym ilacji, 
G iertych przeciw staw ia się projektom  prof. S ta
nisława Grabskiego o w prow adzeniu systemu ku- 
rjałnego na kresach p rzy  w szelkich wyborach. 
W prow adzenie ku ry  j  narodowościowych staw ia 
przed każdym  m ieszkańcem  kresów  pytanie: 
„do jak ie j należę narodow ości?44 A tego p y ta
nia autor chce uniknąć, uw ażając stosunki naro 
dowościowe na kresach jeszcze za p łynne i n ie
ustalone. Czytelnikom  „A w angardy44 zagadnie
nie k u ry j na kresach nie je st obce. Już w num e
rach 1-2, 3-4 i 7-11 „A w angardy44 z r. 1930 prof. 
Zygmunt W ojciechowski w artykułach  p. t. „Pań
stwo narodowościowe, k u rje  narodowościowe, 
autonomizm i federalizm 44, „Jeszcze o państw ie 
narodowem*. „Jeszcze pokłosie „Państw a naro
dowego**, w yraźnie przeciw staw ił się systemowi 
kurjalnem u, co w yw ołało naw et ciekaw ą i pa
m iętną polem ikę m iędzy nim, a prof. S tanisła
wem Grabskim .

Zarówno prof. Zygmunt W ojciechowski, jak 
i Jęd rzej G iertych w ychodzą z założenia, że tak, 
jak  Normandowie, Bretoni, Prow ansalczycy 
i A lzatczycy ze swojem i odrębnem i gwarami, 
a naw et językam i czują się członkami jednego 
narodu francuskiego, ja k  za Polaków  uw ażają  
się Kaszubi, choć m ają rów nież sw oją gwarę, tak  
samo za członków polskiego narodu pow inni 
uważać się Rusini. Białorusini itd. Polityce se
paratystów  ruskich należy przeciw staw ić po lity 
kę polską i rozpocząć z nimi w alkę o dusZe Bia
łorusinów, Rusinów, Poleszuków, by móc w skrze
sić określenie „Genie Ruthenus, natione Polo
nus44.



Książkę G iertycha w ypełn ia ją  ciekaw e p rak 
tyczne w skazania programowe. Widać, że autor 
przem yślał całość zagadnienia i dobrze się z niem 
zaznajom ił. O trzym aliśm y w ten sposób cieka
wy m aterja ł dyskusyjny . Ale otrzym aliśm y też 
lin ję  program ow ą, bardzo już  w yraźną.

Ze strony obozu na jbardz ie j bezprogram o- 
wego w Polsce, a w łaściw ie wieloprogram owego 
(od konserw atystów  do żywiołów kom unizują-

cych), padły niedawno ni stąd ni zowąd zarzuty  
pod adresem  Obozu W ielkiej Polski, że nie ma 
program u. Tym ciekaw ym  naszego program u 
i naszych poglądów należy polecić książkę G ier
tycha. Świadczy ona, że o zagadnieniach pol
skich w Obozie W ielkiej Polski n ie ty lko się m y
śli. ale że je  się rozw iązuje w sposób konkretny  
i programowy.

RYSZARD PIESTRZYŃSKI.

Czy ludność żydowska w Polsce 
będzie się zmniejszała?

(Dokończenie)
Powróćm y jednak  do naszego właściwego te 

matu. to jest do zagadnienia, czy można się w 
przyszłości spodziewać stopniowego kurczenia  się 
liczby Żydów w Polsce? G dybyśm y brali pod 
uwagę obecny przyrost na tu ra lny  ludności ży
dow skiej i obecny stan liczebny je j em igracji, to 
— jak widzim y z zamieszczonych poprzednio 
cyfr — odpowiedź na to pytanie byłaby dość 
smętna. N ietylko nie m ożnaby liczyć na reduk
cję  obecnego stanu liczebnego Żydów, ale naw et 
zaznaczałby się stałv, choć pow olny przyrost.

Na szczęście jednak istn ie ją  inne jeszcze 
czynniki, k tó re bądź już  w pływ ają, bądźteż mo
gą w pływ ać na zaham owanie dalszego rozwoju 
liczebnego żydostw a polskiego, a w dalszym cią
gu na stałe stopniowe zm niejszanie się ilości Ży
dów.

Pierw szym  z tych czynników  jest zaznacza
jący się od pewnego czasu s p a d e k  r o z r o d 
c z o ś c i  Żydów polskich. W tym  zakresie b a r
dzo in teresu jące cyfry  spotykam y w  w ydanem  
niedawno stiidjum  statystycznem  prof. Bohdana 
AV a s i u t y ń s k i e  g o, zatytułow anem  ,,L u d- 
n o ś ć ż y d o w s k a  w P o l s c e  w  w i e k a c h
XIX i x x “8).

W szeregu porównawczych tablic statystycz
nych W asiutyński przedstaw ia liczebność ludno
ści żydow skiej w poszczególnych dzielnicach 
Rzeczypospolitej i jako  na jb ard z ie j ch a rak te ry 
styczny proces w ciągu w ieku XIX i XX określa 
pęd te j ludności ze wsi i małych miasteczek do 
wielkich miast i ośrodków przem ysłowych. 
Przed rozbiorami ludność żydowska w Polsce 
stosunkowo najliczn ie j zam ieszkiw ała dzielnice 
najuboższe i najn iżej sto jące pod względem k u l
turalnym , t. j. ziemie Wschodnie, gdzie na jsłab 
sze było mieszczaństwo polskie i niemieckie. 
Znaczny bardzo je j  odsetek mieszkał po wsiach 
i folw arkach.

Po rozbiorach rozpoczęły się procesy m igra
cyjne,' k tó re w poszczególnych dzielnicach, na-

3) W arszaw a 1930, w ydaw nictw o Kasy im. M ianow
skiego.

skutek rozmaitości w arunków , ukształtow ały się 
odmiennie.

Po zniesieniu ograniczeń, stosowanych do 
Żydów w Prusiech, rozw ija się silna em igracja 
Żydów w d rug iej połowie w ieku XIX z Poznań
skiego i Pomorza do ziem niemieckich, potężnie
jąca w m iarę rozwoju centrów  handlow ych 
i przem ysłowych niemieckich. Żydzi, stanow ią
cy najw ażniejszy żyw ioł po miastach i m iastecz
kach w ielkopolskich, zaczęli w nich gw ałtow nie 
topnieć. Jeszcze w r. 1816 obliczano odsetek Ży
dów w b. Kongresówce na 7,8%, a w W. Ks. Po- 
znańskiem  na 63% — różnica więc była niedu
ża.4) Em igracja Żydów do zachodnich prowin- 
cy j Rzeszy N iem ieckiej i w yzwolenie ziem za
chodnich z pod panow ania pruskiego, k tóre em i
gracji te j dało w latach 1918— 1921 nowy potęż
ny bodziec — spraw iło, że odsetek Żydów w 
W ielkopolsce i na Pomorzu odpow iada dziś mnie j- 
w ięcej odsetkow i w Europie Zachodniej, a jest 
niższy niż w  Niemczech. „Nie można jednak  
przesądzać — stw ierdza W asiutyński — czy te

4) Poznań m iał w roku 1808 aż 21% Żydów, był więc 
praw ie tak  zażydzony, jak  dzisiaj K raków  (24,6% Żydów). 
W czasie w ojny  niem iecko - francusk ie j w r. 1871 odse
tek  Żydów w Poznaniu w ynosił już tylko 12,9. w r. 1895 
-  7.9, 1905 — 4.2. 1910 — 3.5, a w r. 1921 — 1.2%. Inne 

m iasta w W ielkopolsce w p ierw szej połowie XIX Avieku 
były jeszcze b a rd z ie j zażydzone. Taki np. Inowrocław  
liczył w r. 1808 aż 84.5% Żydów, nie różnił się więc od 
najzapadlejszych  dziur w dzisiejszem w ojew ództw ie lu- 
belskiem , czy białoistockiem. K olejno co do odsetka Ży
dów szły potem: F ordon (64,8%), Chodzież (64.2%), Łabi
szyn (56,1%), Rogowo (54.6%), Szam otuły (48,9%), O brzyc
ko (42,4%), W ieleń (42,2%), W olsztyn (41,6%), Swarzędz 
(39%, w r. 1840 naw et 55%), Szubin (42,7%), Kępno 
(38.7%, w r. 1840 naw et 57,1%), Skoki (38.4%), Łobżenica 
(36,6%), C zarnków  (36.5%), M urow ana G oślina (35,6%),, 

K órnik (35.5%), Trzem eszno (35%), Nowe Miasto nad  W ar
tą  (35%, w r. 1840 naw et 44,1%), Leszno (34%) itd. — 
M iasta pom orskie były  zawsze znacznie m niej zażydzone 
od w ielkopolskich.



stosunki nie ulegną zmianie na skutek im igracji 
Żydów z innych dzielnic44.5)

W b. G alicji w skutek słabego rozw oju prze
mysłowego w yższy niż w innych dzielnicach od- 
seiek ludności żydow skiej mieszka po wsiach, 
ale mimo to coraz w ięcej Żydów przesiedla się 
do miast i miasteczek. Nadto zarówno z za
boru austrjackiego, jak  i z ziem wschodnich 
już  od paru  dziesiątków  lat przed w ojną 
św iatową silna by ła  em igracja Żydów za Ocean. 
W skutek tego odsetek ludności żydow skiej w 
obu tych dzielnicach począł się obniżać.

Inaczej — stw ierdza W asiutyński — ukształ
tow ały się stosunki w b. K rólestw ie Kongreso- 
wem. „R ozw ijające się ośrodki przem ysłowe 
i w ielkie miasta w chłaniają  masy żydowskie. 
O dbywa sic im igracja żywiołu żydowskiego 
z ubogich, przeludnionych okolic, gdzie uprzed
nio nagrom adził się ten żywioł, do tych ośrod
ków. Rolnicze okolice, wieś tracą  część ludno
ści żydow skiej, pow stają natom iast w ielkie sku
pienia żydowskie w dużych m iastach44.

Otóż obecnie — w skutek u trudnień  w em i
g racji — ten proces „urbanizacji44 elementu ży
dowskiego rozszerzył się na całą Polskę. I tu  
w łaśnie leży źródło zm niejszania się rozrodczo
ści Żydów.

Z jednej strony skupianie się ludności ży
dowskiej w w ielkich m iastach spraw ia, że Żydzi 
s ta ją  się tam  pod względem  gospodarczym m niej 
zależni od swego otoczenia, ła tw iej mogą two- 
rzyć w łasne organizacje społeczne, ku ltu ra lne  
i gospodarcze. Z d rug iej jednak  strony  „atmo
sfera44 w ielkom iejska przyśpiesza przeobrażenie 
mas żydowskich pod względem pojęć re lig ij
nych. m oralnych i politycznych, k tó re zaczęło 
się u jaw niać zwłaszcza na ziemiach wschodnich 
i po części w  G alicji W schodniej już przed w o j
ną.

„Skutki tych w ew nętrznych przeobrażeń  — pisze 
W asiutyński — uw idoczniły się już w osłabieniu 
przyrostu  natu ra lnego  w śród Żydów. D aw niej ten 
przyrost był siln iejszy u Żydów, niż u chrześcijan. 
Obecnie, w edług w ielu pośrednich  danych, stosunki 
u leg a ją  zm ianie. G łówną osto ją ortodoksów  żydow 
skich. którzy, w myśl w skazań relig ijno  - obyczajo
wych, odznaczają się płodnością, są m iasteczka, n a j
daw niej przez nich zam ieszkałe. W now ych środo
wiskach w ielkom iejskich odbyw a się „em ancypacja". 
W szędzie ludność w ielkom iejska w ykazu je  stosun
kowo m ałą rozrodczość, O graniczenie liczby potom 
stwa s ta je  się hasłem  coraz szerszych w arstw  ludno
ści. Żydów ta tendencja  nie omija. Jeżeli — co jest 
praw dopodobne — w chw ili obecnej p rzy rost n a tu ra l
ny Żydów w w iększych m iastach jest wyższy od p rzy 
rostu chrześcijan , to jednak  ludność w iejska prze-

5) Ekonom ista żydowski le szczyńsk i we w spom nianej
już książce z zadowoleniem  notuje, że w r. 1921 było w
P o z n a n i u  ty lko 2 018 Żydów, a dziś jest icli p rzypusz
czalnie około 5000. Skądinąd wiadom o, że w stolicy w o
jew ództw a śląskiego, Kia t o  w ą  cja cj h jes t już dziś t do
10 000 Żydów, co stanow i niem al 10% ludności tego m iasta.

P r e n u m e r a t ę

„ A W A N G A R D Y "
najlepiej wpłacać 
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wyższa pod tym  względem  ludność m iejską, zarówno
chrześcijańską, ja k  i żydowską".

Tezy W asiutyńskiego co Ho spadku rozrod
czości Żydów zgodne są z cyfram i przyrostu  na
turalnego, podanemi w cytow anej już  pracy 
Krysińskiego. Tak np. ten ostatni stw ierdza, że 
przyrost na tu ra lny  ludności w yznania mojżeszo- 
wego w ynosił w  r. 1923 7,3%, a w  r. 1929 już 
tylko 6,2% ogólnego przyrostu naturalnego 
m ieszkańców całego państw a. Rozrodczość Ży
dów ustępu je więc coraz bardziej ich odsetko
wi. k tó ry  w r. 1921 wynosił — jak  już  wspom 
nieliśm y — 10,5% ogółu zaludnienia Polski. N a j
większy stosunkowo przyrost n a tu ra lny  Żydzi 
m ają jeszcze w b. K rólestw ie Kongresowem, 
dzięki silnym  tam  w pływ om  konserw atynych 
ortodoksów, najm niejszy  — poza W ielkopolską, 
Pomorzem i Śląskiem — w w ojew ództw ach 
wschodnich.

Przyrost n a tu ra lny  Żydów, zm niejszałby się 
w jeszcze szybszem tem pie z powodu spadku 
liczby urodzeń, gdybv nie m niejsza niż u innych 
w yznań 1 iczba zgonów, w yw ołana starannością 
Żydów w  zapobieganiu chorobom i leczeniu się.

#

Niestety, spadek rozrodczości Żydów to 
czynnik w praw dzie w ażny i pom yślny, ale dzia
ła jący  dosyć powoli. W dodatku i p rzyrost na
tu ra lny  ludności polskiej zaczął się ostatnio 
zmniejszać, na co w płynęło n iew ątpliw ie ostre 
przesilenie gospodarcze, jak ie  przeżyw am y od 
k ilku  lat.

Chodzi o to, w jak i sposób przyśpieszyć k u r
czenie się odsetka Żydów w Polsce. Otóż nie 
ulega wątpliwości, że pomoc tu  może ty lko św ia
doma, zorganizow ana akcja, m ająca na celu 
wzmacnianie mieszczaństwa polskiego i stopnio
we w ypieran ie Żydów z zajm ow anych przez 
nich placówek.

A kcja ta  napotka na w ielkie trudności — co 
do tego nie trzeba się łudzić. Po pierw sze ży- 
dostwo światowe w ytęży  w szystkie siły, by 
utrzym ać ten w ielki rezerw uar ludzki rasy  ży
dowskiej • jak im  jest Polska ze swemi trzem a 
mi 1 jonam i przedstaw iciel i ,,naród u w ybranego44. 
Po drugie sami Żydzi polscy będą się kurczowo 
trzym ali swych pozycyj, tem bardziej, że kryzys 
gospodarczy ogarnął cały św iat i nigdzie nie 
można liczyć na specjalnie lepsze w arunki w al
ki o byt.

A siła gospodarcza Żydów w Polsce do tej 
pory jest bardzo duża. W edług Leszczyńskiego 
ludność żydowska dzierży w swych rękach dwie



trzecie całego handlu, a w  niektórych m iejsco
wościach opanow uje go naw et w 80—90% — da
lej jest w posiadaniu je d n e j czw artej przem y
słu krajow ego i stanowi 1/3 przedsiębiorców  
przem ysłowych, w niektórych zaś gałęziach 
i m iastach opanow uje naw et trzy  czw arte p rze
mysłu.

G 1 i k s m a n  w sw ej pracy  p. t. „S t r u k- 
t u r a  s p o ł e c z n a  I u d n  o ś c i  ż y d o w- 
s k  i e j w P o l  s c e“°) stw ierdza, że w śród osób, 
zajm ujących się handlem  tow arow ym , Żydzi sta
nowią 73,8%, a wśród zajm ujących się pośred
nictwem naw et 81,4%.

Mimo wszystko jednak, na odcinku gospo
6) „S p r a  w y N a r o d o w o ś c. i o w e44, nr. 2 z r. 1950.

darczym  — jeśli weźmiemy pod uwagę całą Pol
skę — żywioł żydowski powoli, ale stale cofa 
się, do czego przyczynia się w alnie rosnące 
uświadom ienie ludności polskiej, oraz w zrost 
liczby polskich placówek handlow ych i przem y
słowych. Zato w ciągu ostatniego piętnastolecia 
zaznaczyła się niebyw ała w prost inw azja  Żydów 
do w olnych zawodów, do adw okatury, sądow
nictwa, m edycyny, dziennikarstw a, literatu ry , 
sztuki i nauki.

Zadaniem młodego pokolenia narodowego 
będzie przyśpieszyć proces rugow ania Żydów 
z pozycyj gospodarczych i p rzejść do zdecydo
w anej kontrofensvw y na odcinku kulturalnym .

NEMO.

UWAGI .
HONOR

Płk. Sław ek m iał n iew ątpliw ie pow ażne powody, je 
żeli na zjeździe legjonistów  w G dyni ty le  mówił do ze
branych o — honorze. Szkoda, że swego re fe ra tu  nie 
ozdobił p rzykładam i. My mu w tern dopomożemy.

W W itkowie, w W ielkopolsce, odbyw ały się n iedaw 
no w ybory do rad y  m iejsk iej P rasa  doniosła w zw iązku 
z tern, że m iejscowy kom isaryczny burm istrz , nie wiedząc, 
w ja k i sposób osłabić listę narodow ą, zaprosił dwóch 
członków Obozu W ielkiej Polski na w ódkę i w czasie te j 
libacji nak łan ia ł ich do w ystąp ien ia z Obozu, a  ponadto  
do urządzenia napadu  na m iejscowych działaczy narodo
wych. P ropozycja p. bu rm istrza  została odrzucona, sp ra 
wa pow ędrow ała do p ro k u ra to ra , a w w yborach narodow 
cy w zięli 5 m andatów  na 6.

N adm ieniam y, że w spom niani członkowie Obozu 
W ielkiej Polski to chłopcy prości i bezrobotni...

A te raz  zapytajm y, kto zasługiw ałby na lekcję pana 
Sław ka o honorze: dw aj skrom ni członkow ie Obozu W iel
k ie j Polski, czy też pan burm istrz  w W itkow ie? T dla 
kogo ta lekcja byłaby  zbyteczna?

„SZCZENIAKI6.
Pew ien dygnitarz „sanacy jny44 na Pom orzu nazwał 

członków Obozu W ielkiej Polski „szczeniakam i44. Mój 
Boże, rozum iem y iry tac ję  tego pana, praw dopodobnie już 
starszego w iekiem , na w idok współczesnej młodzieży, gór
nej, chm urnej i rogate j. Zazdrość tak ich  panów  w ybucha 
przecież czasami w sposób śm ieszny i kom prom itu jący

Ale my, młodzi, musimy na n ią  patrzyć pobłażliw ie. 
W olimy być „szczeniakam i44, niż „starym i kund lam i44 k tó
rzy będą jed n ak  m usieli uciekać z pola z podw iniętenii 
ogonam i Są różne zresztą „szczeniaki4*. :,,&zczeniaki4*, 
których nie można zmusić do pokory, uległości i podlizy
w ania się, to napew no „szczeniaki44 szlachetnego g a tun 
ku — lw ie lub tygrysie. Rosną im kły szybko i sp raw 
nie, gdy innym  p róchn ie ją  i w ypadają .

Zostawmy więc tym, k tórzy  nam zazdroszczą, osta tn ią  
sa tysfakc ję — grym as goryczy i sarkazm u, św iadczący 
tylko, że już zaczynają się starzeć. W skazują zresztą na 
to różne objaw y. „G azeta P olska44, k tó ra  do n iedaw na 
bluffow ała swoim ju rn y m  tonem, a narodowcom  zarzu
cała filisterstw o drobnom ieszczańskie, te raz  gromi „m ło
dych obw iepolskich aw an tu rn ików 44, a zachw ala rozsądek, 
spokój i inne cnoty „bu rżuazy jne44.

S tarze ją  się, niem a co mówić. A „szczeniaki44 rosną...

REKLAMA.

Pan p ro k u ra to r  W edegis z G dyni był łaskaw  zrobić 
O b o z o w i  W ielk iej Polski n iebyw ałą rek lam ę zarówno w 
akcie oskarżenia procesu gdyńskiego, ja k  i w swojem 
przem ów ieniu na rozprawiie sądowej O kazu je  się, że 
zdaniem  p. p ro k u ra to ra  W edegisa, O. W. P. je s t zgoła 
w yjątkow ą o rgan izacją w  Polsce, „specyficzną44, ja k  się 
w yraził, tw arzy  „państw o w państw ie44, je s t groźna n a
w et dla „porządku praw nego44 tego k ra ju .

O grom nie ta  ocena popsu je robotę różnym  agentom , 
kręcącym  się od pewnego czasu dokoła O. W. P. i usiłu
jącym  w naiw ny sposób poderw ać w śród członków O. 
W. P. zaufanie do organizacji sam ej i do je j  w ładz Nie
udolna ta robota, dobrze nam znana we w szystkich szcze
gółach, dozna obecnie poważnego zachw iania. Będą m u
sieli agenci zm ienić argum entac ję . Może zechcą teraz 
dowodzić, że kierow nicy O. W. P. to n ie ty le  ludzie nie
udolni, co czarodzieje...

By uchronić naszych „aniołów  stróżów 44 od zbyt w iel
kiej kom prom itacji i od popadnięcia w w yraźną już 
śmieszność, decydujem y się na sprow adzenie rek lam y 
dla O. W. P. do w łaściw ych rozm iarów .

Nie przeczym y, że w O. W. P. je s t karność. Ale nie 
jest to karność, osiągana w  m echaniczny sposób, w drodze 
te rro ru  i strachu. Jest to karność w ew nętrzna, dobro
wolna, k tó re j każdy z nas poddaje  się chętnie, w stępując 
do O. W. P. i k tó re j nie w yzbędzie się tak  łatwo. N ato
m iast gorzej je s t z zarzutem  tajności. Jeżeli O. W P. 
je s t o rgan izacją  „specyficzną44 w Polsce, to chyba d la 
tego, że członkow ie je j  noszą jaw n ie  sw oje odznaki, a n a 
wet osta tn io  p rzy ję li s tró j przepisow y. Jaw nie też od
byw ają  się m anifestacje  O. W. P. na oczach w ładz bez
pieczeństw a, k tó re  szalenie lub ią w szystk ie nasze zjazdy 
i zebrania. Niema w ięc jaw n ie jszej organizacji w  Polsce.

Jeżeli p. p ro k u ra to r  W edegis tak  boi się ta jności o r
gan izacyjnej, to winien czem prędzej zabrać się do śle
dzenia m a s o n e r j i ,  organizacji ta jn e j z samego swego 
założenia, m ającej t a j n e  ko n tak ty  ze sferam i zagran icz
nemu i z obcemi agen tu ram i, no i odbyw ającej t a j n e  
posiedzenia. Cóż tu za pole do dociekań! Co za sensa
cy jne odkrycia czekałyby tu  pilnego i zdolnego stróża 
praw a i spraw iedliw ości!

No i n iew ątpliw ie spotkałaby  go obfita nagroda, co- 
praw da nie na ziemi, ale w n ie b ie ..



Dzia ł  O ic a n iz a c z iw

Gawędy obozowe.

Obozowiec 
w  służbie wojskowej.

Ostatnie dni twardej służby  
wojskowej dla jednych —  drudzy  
głow y strzygą  i golą, przygoto
wując się na mozolną żołnierkę.

Wrzesień  —  to miesiąc powrotu 
naszych żołnierzy z obowiązkowej 
służby wojskowej i miesiąc zaciągu 
rekruta. W  chwili obecnej w izbach 
żołnierskich po pułkach liczą g o 
dziny, które dzielą jeszcze od utęsknio
nej chwili zwolnienia.

Niebawem na szerokim dziedziń
cu pułkowym  staniecie, żołnierze, 
do ostatniego raportu, zjecie ostatni 
obiad żołnierski, i, wysłuchawszy 
ostatnich słów lVaszego dowódcy, 
ivy krzykniecie chórem potężnym :
„ Czołem, panie pułkowniku !“

Z  tłumokami ruszycie każdy  
w stronę swoją, nie pamiętając nic, 
zda się, z tego, czegoście się nau
czyli w czasie służby wojskowej, 
odpędzając od siebie wszystko, co 
przypom ina mundur, karabin i . .  . 
wycior. Byle prędzej do domu, 
byle prędzej stanąć na „wolnej" 
stopie,przy warsztacie, lub . . . w  ogon
ku przy  urzędzie pośrednictwa pracy.

W itajcie nam, żołnierze!
*

Maluczko, a jakaś tęsknota dziwna 
ogarniać was pocznie za tern, coś
cie dopiero co tak, zda się, aż znie
nawidzili. Przypom ną wam się 
czerwone m ury koszar, wybielone 
ściany izby żołnierskiej, W asi ko
ledzy z drużyny, W asz dowódca, 
i ten, któregoście „lubili", i ten także, 
któregoście f)nie lubili11. Odkryje  
W am  się jakieś uczucie nowe, nie
znane: ni to miłość, ni krwi po
krewieństwo. A  uczucie potężne. Na  
długo go starczy w życiu: serce z pod  
żołnierskiego m unduru szarego.

I  odtąd, żołnierzu, towarzyszyć 
ci będzie pamięć przyjaźn i, poczucie 
wspólnoty, zadzierzgniętej w ro
dzinie kampanijnej'.

W  szeregi obozowe wracają ci, 
którzy je rok lub półtora temu opu
ścili dla odbycia swej powinności 
obywatelskiej. /  przyjdą  nowi,
którzy w Obozie przed służbą  
wojskową nie byli. Będą szukali 
wśród nas towarzyszy, kompanji.

Wychowani w twardej służbie 
żołnierskiej, zaprawiani w kar
ności, solidarności i poczuciu od
powiedzialności, odświeżą nasze sze
regi, wnosząc w nie siłę ożywczą 
i zdrową.

Trzeba dbać o tych ludzi któ
rzy z wojska wracają, trzeba zwrócić 
uwagę na czynniki, które z sobą 
przynoszą, a które hodować trzeba 
u nich samych, aby ci ludzie, w zet
knięciu z elementem niezdrowym, 
albo też na uboczu zostając i luzem  
chodząc, nie zatracili tych wartości, 
jakie im służba wojskowa dała po- 
to, by niemi wśród społeczeństwa 
budowali siebie i drugich.

*

Zam ało się u nas uw agi zwraca 
wogóle na wyzyskanie i zrealizo
wanie tego  ukrytego  kapitału, 
ja k i  żołnierz zdobywa poza opano
waniem karabinu i sz tu k i wojennej.

W szak wojsko je s t  jedną  z na j
lepszych szkó ł wychowania obywa
telskiego, wszak w te j szkole, 
w prostym  żołnierzu na jsiln ie j 
k szta łtu ją  się je g o  in s ty n k ty  spo
łeczne. Gdzieś trzeba tego żołnierza 
idokować, gdzieś mu dać miejsce, 
okazję, aby snąć nauka w las nie 
poszła.

*

P ow iedzieliśm y: karność, po
czucie odpowiedzialności i solidar
ności — to trzy  zdobycze, z którem i 
opuszcza się służbę wojskową. To 
są cechy, których brak je s t  na
szemu życiu społecznemu, więc je  
hodować trzeba umiejętnie przez  
wychowanie ludzi, dobór ludzi 
i wciągnięcie do służby obozowej 
tych, k tó rzy  wracają prosto z koszar.

To nie będzie ,,party jne", ani 
nawet „polityczne", je ś l i  m y tych  
ludzi dokoła siebie skupim y. To 
będzie z pożytkiem  dla nich, ja k o

żołnierzy - Polaków, i dla Polski: 
to, że do nas przyjdą , u nas będą 
w dalszym  ciągu uczyli siebie 
i drugich karności społecznej\ poczu
cia odpowiedzialności, solidarności 
i poświęcenia w służbie narodowej.

Znajdziecie w śród nas, żołnie
rze, tow arzyszy jed n e j broni, p rzy 
ja źń  rzetelną, taką, ja k ą  wam  
ty lko  rodzina kompanijna dać 
m ogła, pole do pracy, takiej, j a 
k ie j was uczyli W asi dowódcy. 
W itajcie żołnierze w szeregach  
obozowych! *

Tym , k tó rzy  odchodzą do służby  
żołnierskiej\ słowo nauki: bądźcie 
dobrymi żołnierzam i! Szanujcie  
mundur W asz i m undur W aszego  
przełożonego !

Poza rozkazem, k tó ry  wykonać 
trzeba, je s t  W asze sumienie, k tó 
rego napewno n ik t g w a łc ił nie 
będzie. D la W aszego dowódcy 
będzie rzeczą obojętną, co robiliście 
i komu służyliście w „cywilu". 
D la niego miarodajna będzie W a
sza postawa i W asza służba. A le  
to nie znaczy, byście zapomnieli, 
albo zgo ła  lostydzili się, żeście 
ju ż  w Obozie się wychowali.

W szakże , gdybyście mówić 
mieli, żeście obozowcami, a z łym i  
byli żołnierzami, nie mówcie lepiej 
nic, aby Obozowi je g o  dobrego 
imienia nie psuć.

K ażdy obozowiec idzie spełnić 
swą powinność obywatelską z zapa
łem, ochotą; jako  żołnierz je s t  posłu 
szny, karny, obowiązkowy, wobec ko
legów  z drużyny i kom panji usłużny  
i ofiarny, w pełnieniu codziennej 
służby am bitny i uczciwy.

Takie wskazówki i nauki dać 
powinni nasi kierownicy tym , k tó 
rzy  w najbliższych dniach opu
szczają szeregi obozowe dla od
bycia służby wojskowej, i baczyć, 
aby poniektóry nie s taną ł w rzę
dzie t. zw. „m arkirantów ", t. j .  
tych, k tó rzy  robią w szystko, aby 
ze służby wojskowej się wykpić.

Obozowiec musi być p r zy k ła 
dem w kompanji.

F E L IK S  F IK U S .



Nam święcić zakazano...
Doczekaliśmy się ciekaw ych czasów. W Byd

goszczy nie mógł odbyć się obchód „Cudu Wi
sły44, gdyż m iejscow y zastępca starosty, p. Czu
bi nski. zabroni! uczestniczenia w nim człon
kom Stronnictw a Narodowego i Obozu W ielkiej 
Polski. W Grodzisku W ielkopolskim  w prost za
kazano obchodu „Cudu W isły44 ze względu na 
„bezpieczeństwo publiczne44. W tym  samym G ro
dzisku oraz w Jaśle nie dopuszczono do zebrań 
Obozu W ielkiej Polski, na k tórych  miano uczcić 
zwycięstwo nad bolszewikami. O ba zebrania 
rozw iązała policja.

Te trzy  w ypadki świadczą, że mamy do czy
nienia z pew nym  sy stem em. Co prawda, byłoby 
prościej, gdyby zgóry w yszedł zakaz święcenia 
zw ycięstwa oręża polskiego, z tern, że zwłasz
cza ludziom młodym nie wolno uczestniczyć w 
tego rodzaju  m anifestacjach. Możeby wówczas 
podano istotne m otyw y tych w ystąpień, d a ją 
cych ty le  do m yślenia. Może wówczas dowie
dzielibyśm y się, jak ie  to „państwowo - wycho
wawcze44 m otyw y k ierow ały  p. Czubińskim  i je
go kolegami, gdy w ydaw ali swoje zakazy.

Możemy tylko domyślać się, że praw dopo
dobnie wzgląd na „rozbrojenie m oralne44. jak 
wiadomo, rząd polski w niósł w Genewie p ro jek t 
zaw arcia umowy m iędzynarodow ej o rozbro je
niu morał nem. Jednym  z punktów  tej umowy 
m iałoby być zobowiązanie w ychow yw ania mło
dzieży duchu pacyfistycznym  oraz konfisko
w anie przez policję prasy i książek, k tó reby  nie 
szerzyły ducha pacyfistycznego, no i praw do
podobnie rozpędzanie przez policję pałkam i gu- 
mowemi tak  zw anych zebrań „nacjonalistycz
nych44, jako  rzekomo najgroźniejszych  dla po
koju.

P ro jek tem  tym przeję li się bardzo Żydzi, oraz 
kilkanaście rozhisteryzow anych starych panien 
angielskich, przebyw ających stale w Cenewie. 
i bawiących się tam w b rak u  czego innego 
— w pacyfizm. N atom iast dyplom aci po trak to 
wali ten pomysł raczej z iron ją . A już  zwłasz
cza zam iar w prow adzenia konfiskat prasow ych 
uznano za niedopuszczalny w k rajach  cyw ilizo
wanych. gdzie policja zajm uje  się przedewszyst- 
kiem  śledzeniem złodziei, bandytów , opryszków  
i oszustów, choćby zajm ow ali najw yższe stano
wiska. a nie dławieniem  ruchów^ ideowych o pod
łożu pat r j otyczn em.

Prawdopodobnie p. Czubiński i jego kole
dzy z Jasła oraz z Nowego Tomyśla, tak  się je d 
nak przeję li projektem  „rozbrojenia moralnego**, 
że postanowili dowieść w ątpiącym  w  policyjne 
m etody dyplomatom, jak  należy rozumieć stoso
w anie polskiego p ro jek tu  konw encji.

W ątpim y jednak  bardzo, aby te nam acalne 
dowody przekonały kogokolw iek w Genewie.

istn ieje k ra j. w
zwycięstw, lub

też zabrania się takim, czy innym  obywatelom 
uczestniczenia w obchodach narodow ych. Zwła
szcza delegacja niem iecka w G enew ie zanotuje 
to sobie dobrze, że w Bydgoszczy nie dopuszczo
no niektórych Polaków do obchodu „Cudu W i
sły44.

No, ale już teraz nikt nie będzie mógł mó
wić. że w Polsce rządzi duch w ojskow y. W k ra 
ju , kierow anym  przez sk rajnych  wyznaw ców  
pacyfizmu, nie mogłoby być lepiej. Copraw da, 
ten pacyfizm  stosuje się ty lko  na zew nątrz, bo 
na w ew nątrz o „rozbrojeniu  m oralnem “ mowy 
niema.

My natom iast nie w yrzekniem y się czczenia 
„Cudu W isły44, jako  zw ycięstwa nad obcymi, 
a zwłaszcza jako  zw ycięstw a polskich sił m oral
nych nad fizyczną przem ocą w roga. Być może. 
że będziem y musieli urządzać nasze obchody 
jeszcze skrom niej. Być może. że trzeba je  bę
dzie odbywać w podziemiach, by nie łamać zasad 
konw encji o morał nem rozbrojeniu. W G rodzi
sku obchód „Cudu W isły44 musiał odbyć się na 
placu cm entarny m, otaczającym  kościół, i w pry- 
w atnem  mieszkaniu jednej z członkiń Obozu 
W ielkiej Polski. Oczy wiście potęgowało to na
stró j i w zm acniało patrjo tyzm  uczestników tej 
cichej m anifestacji.

I na to nie znajdzie się rady. Młode poko
lenie polskie nie przestanie czcić „Cudu W isły44 
oraz pamięci ks. Skorupki i poległych na polu 
eh w ały  swoich rówieśników.

Zwycięstwo pod W arszaw ą to przedewszyst- 
kiem  zwycięstwo Młodych. W Legji Akademic
kie j, w arm ji ochotniczej ginęli nasi b racia i na
si koledzy. Ci, k tó rzy  w rócili, n ieraz z k rzyża
mi Y irtuti M ilitari, dali początek ruchowi ideo
wemu, k tó ry  nazyw a sic: Obóz W ielkiej Polski.

Trudno w yliczyć ich z nazwiska. Jeden 
z nich (kierow nik O. W. P. w Łęczycy) sie
dział w więzieniu w ciężkich w arunkach w 
czasie wyborów, innego (kierow nika O. W. P. 
w W ieluniu) nie uszanowano na zjeździe O. W. 
P. w  Kaliszu, choć miał na piersi najw yższe 
odznaczenie wojskowe, innemu (kierownikow i 
O. W. P. w  Żninie), odznaczonemu ponadto n ie
dawno Krzyżem Niepodległości, zabroniono 
uczestniczyć w obchodzie „Cudu W isły44 w Byd
goszczy itd. Czy ktokow iek przypuszcza, że 
ruch młodego pokolenia w yrzeknie się obchodu 
s w e g o  zwycięstwa, swoich ideałów  m oralnych, 
k tó re zatriumfowały w dniu 15 sierpnia 1920 r.?

Nam święcić zakazano . . . Ale my święcić 
będziemy, dopóki w nas b iją  serca polskie — 
bo tak  chcemy i tak  musimy.

OBOZOWIEC.

Raczej w yw ołają  zdumienie, że 
k tórym  zakazuje się czczenńi

C złon k ow ie  O. W. P. 
popierają c z ło n k ó w  O. W. P.



Z życia O. W. P.
W OBRONIE POLAKÓW 

W NIEMCZECH.

W niedzielę, 21 sierpnia r. 1). o g o 
dzinie 12-tej w południe odbyło się w 
sali k ino teatru  ..M etropolis“ w Pozna
niu w ielk ie zebranie publiczne, zwo
łane przez G rodzki i Powiatow y W y
dział Obozu W ielkiej Polski. Na ze
b ran iu  przew odniczył kol. red. H er- 
liiczek, k tó ry  pow itał w gorących słc- 
wach b. konsula generalnego Rzeczy
pospolitej w Berlinie, p. posła Zieliń
skiego, oraz zgrom adzonych obyw ate
li. Pomimo w ielkiego upału zebrało 
się na sali przeszło 1000 osób

P. poseł Zieliński zapoznał zeb ra
nych w przeszło godzinnem  przem ó
w ieniu z ciężkiem  położeniem m n ie j
szości polskiej w Niemczech. Refe
rat nagrodzono hucznem i oklaskam i, 
] oczem jednom yślnie uchw alono n a
stępuj ącą rez o lu c ję :

„Zebrani na wiecu, zwołanym  przez 
Obóz W ielkiej Polski, obyw atele m. 
Poznania po w ysłuchaniu  re fe ra tu  p. 
posła S tanisław a Zielińskiego, b. kon
sula generalnego Rzeczypospolitej w 
B erlinie:

..1) p rzesy ła ją  serdeczne pozdrow ie
nia oraz słowa otuchy i podziwu ro
dakom swoim, pozostałym  w g ran i
cach Rzeszy N iem ieckiej, k tórzy, zn a j
du jąc się w najokropniejszych  w a
runkach, w alczą po bohatersku  o za
chow anie mowy i trad y c ji ojczystej, 
oraz odrębności narodow ej;

„2j w yraża ją  oburzenie z powodu 
nieustannych gwałtów, k tórych  ofiarą 
p ad a ją  Polacy w Niemczech, n a raże
ni na prześladow ania i te ro r, w zm a
gający  się zwłaszcza w okresie w y
borczym :

.3) p rzestrzega ją  Niemców, by nie 
nadużyw ali cierpliw ości Polaków  i nie 
zapom inali, że w granicach Polski 
zn a jd u ją  się też Niemcy. Stosunki 
między Polakam i a Niem cami muszą 
opierać się na wzajem ności. Niemcom 
w Polsce nie może dziać się lepiej, 
niż Polakom  w Niemczech:

„4) w zyw ają w ładze polskie, by 
energicznie dążyły do tego, aby 
ochrona Polaków  w Niemczech i 
Niemców w Polsce oparta  była istot
nie na haśle równości T ra k ta ty  
o m niejszościach albo będą obow iązy
wały Niemcy, albo p rzestaną  obow ią
zywać Polskę;

,.5) stw ierdzają , że po lityka ustępstw  
wobec Niemcólw w Polsce, k tó ra  osta
tnio w yraziła się w słynnej umowie

likw idacyjnej, w ydała ja k  najgorsze 
w yniki i musi być ostatecznie zlikw i
dow ana;

,.6) uw ażają, że ostatn ie niepowo
dzenia w yborcze Polaków  w N iem 
czech są w pierw szym  rzędzie n astęp 
stw em niebyw ałego te ro m  i p rześla
dowań, jak ich  ofiarą pada ludność 
polska w Rzeszy:

„7) stw ierdzają jed n ak  również, że 
do klęsk wyborczych Polaków  w Pru- 
Siech przyczynia się także ich w ad li
wa organizacja, k ierow ana przez lu 
dzi nieraz nieodpowiednich, m ających 
p a rty jn e  cele na oku. O rganizacja 
ta w inna być kierow ana przez ludzi 
społecznie niezależnych, niekrępoW a- 
uych żadnem i względam i i um ie ją
cych wzbudzać zaufanie do pracy p o l
skiej i do je j skuteczności;

„8) ślubu ją uroczyście, że myśl ich 
oraz uczucia nie sprzen iew ierzą się 
losowi Polaków  w Niemczech, lecz 
przeciwnie, przez usilną i w y trw ałą 
pracę nad zbudow aniem  w ielk iej Pol
ski narodow ej dążyć będą, by Polska 
prom ieniow ała silnym blaskiem  i s ta 
ła się osłoną oraz oparciem  dla w szy
stkich Jej synów w świecie.“

Na zakończenie odśpiew ano „Rolę ‘ 
i hym n Młodych.

NIESŁABNĄCE TEMPO PRACY 
ORGANIZACYJNEJ.

Miesiąc sierpień  jest norm alnie 
okresem  pewinego zastoju w p racy  
wszystkich niem al organizacyj, o k re 
sem wypoczynku ich kierow ników  
i członków. W yjątek  stanow i tu  Obóz 
W ielkiej Polski, w którym  tętno p ra 
cy o rgan izacy jnej an i w roku ub ie
głym, an i w roku bieżącym  w ciągu 
całego la ta  nie w ykazyw ało żadnego 
osłabienia. Świadczy o tern choćby 
suchy w ykaz w ażniejszych zjazdów 
O. W. P. na te ren ie  D zielnicy Zachod
niej, k tóre odbyły się w czasie od 
t sierpnia do 5 w rześnia rb .:

D nia 8 sierpn ia odbył się z j a z d 
o b w o d o w y O. W. P. w e  W r o  n- 
k a c h  (pow. szamotulski) p rzy  udzia
le zgórą 200 Młodych. P rzem aw iali 
zastępca kier. Pow. Wydz. kol. Cza- 
bajski, delegat Komitetu D zielnicy 
Zachodniej kol. Rom an Kończal i kol. 
Mar ja  K ędzierska z Poznania. P rzy
ję to  do Obozu 35 nowych członków.

D nia 15 sierpnia odbył się z j a z d  
o k v ę g o w y O. W. P. w B y d g o s z- 
c z y, w k tórym  w zięły udział delega
cje placów ek O. W. P. z całego O k rę 
gu Południow o - Pomorskiego. O bec
nych było 2 000 Młodych. P rzem aw ia

li: przew odniczący Kom itetu D zielni
cy Zachodniej O. W. P. kol. Jan Zdzi- 
towiecki, kol. poseł Zbigniew D em 
biński, kontro ler rejonow y kol. red. 
Piszcz z Torunia, członek W ydziału 
O kręgow ego kol. C zarnecki z Byd
goszczy, k ierow nik  pow iatow y O. W. 
P. we W łocław ku kol W ojciechowski 
oraz k ierow nik  pow iatow y O. W. P. 
w C hełm nie kol. Kobierzyńską. Po 
przem ów ieniach odbyła się dekoracja 
kilkudziesięciu nowych członków O. 
W. P. Do dekorow anych przem ów ił 
w krótkich  słowach kol. poseł Pie
strzyński, k tóry  następnie w raz z kol. 
Janem Zdzitowieckim p rzy ją ł nowych 
członków w szeregi Obozu U roczy
ste zebranie zakończono hymnem 
Młodych.

W godzinach popołudniow ych o d 
była się odpraw a kierow ników  O. W. 
P. z k ilkunastu  okolicznych pow ia
tów. R eferaty  polityczne i o rganiza
cyjne wygłosili kol. Jan Zdzitowiecki 
i kol. poseł P iestrzyński. Odprawia 
stw ierdziła stały  postęp w rozwoju 
O. W. P., przyczein miano możność 
znowu ząuważyć, że przeszkody, sta
wiane Obozowi, p rzyczyn ia ją  się ty l
ko do jego rozw oju

Tegoż dnia miał się odbyć uroczy
sty obchód „C udu W isły" przy  udzia
le w szystkich organizacyj bydgoskich, 
k tó ry  jed n ak  nie doszedł do skutku  
z powodu zarządzenia zastępcy sta
rosty  p. Czubińskiego. Piszemy o 
tein na i nnem miejscu.

Dnia 21 sierpnia odbyt się z j a z d  
o b ŵ o d o w y O. W. P. w K a z i m i e- 
r z u (pow. szamotulski) przy udziale 
około 300 Młodych. Zagaił zjazd kol. 
Gses z Kazim ierza, przew odniczył 
członek Pow. W ydziału kol. C zabaj- 
ski P rzem aw iali delegat K om itetu 
Dzielnicowego kol. Strzyżew ski i kol. 
C ław acki.

D nia 21 sierpn ia odbył się w K a 
l i s z  u p o b i a t o  w y k u r s  k a n- 
fl y d a  t ó w ze wrsi w pow. kaliskim . 
P rzem aw iali k ierow nik  Pow. W ydzia
łu kol. K ardoliński, poseł C hrystow - 
ski, delegat K om itetu D zielnicy Zach. 
kol. Roman Kończal z Poznania i po
seł W ierczak.

Dnia 21 sierpnia odbył się I z j a z d  
p o w i a t o w y O W. P. w Ś r e  m i e 
przy udziale ok. 500 Młodych. Zjazd 
zagaił k ierow nik  Pow. W ydziału kol. 
Lożyński. P rzem aw iali sen. dr. Ma- 
r jan  Seyda, członek K om itetu D ziel
nicy Zachodniej O. W. P. kol. R. Fen- 
gler, pos. W itkowski, prezes Koła 
Str. N arodow ego w Śremie p. Adam



ski, im ieniem  „Młodego P rzem ysłu4* 
oraz Powstańców  i W ojaków  p. No
wak, o raz re fe ren t o rganizacy jny  
Iow . W ydziału kol. Naw rocki. D o
konano uroczystego przy jęcia  do O- 
bozu około 100 Młodych.

D nia 28 sierpn ia odbył się w Ś m i 
g l u  p o w i a t o w y  k u r s  k a n d y 
d a t ó w  O. W P., połączony z u ro 
czystą deko racją  nowych członków 
..m ieczykam i C hrobrego44. O becnych 
około 500 Młodych. P rzem aw iali k ie 
row nik Pow. W ydziału O. W. P. w 
Śmiglu kol. Fęglerski, delegat Komi
tetu  Dzielnicy Zachodniej O. W. P 
kol. Roman Kończal z Poznania i k ie 
row nik Pow. W ydziału O. W. P. w 
Lesznie, kol. adw. W stawski.

D nia 4 w rześnia odbył się w C h o- 
d z i e ż y  I z j a z d  p o w i a t o w y
0  W. P. P rzem aw iali k ierow nik  Po- 
w iatow egoW ydziału O. W. P. kol. A n
toni Paw licki, członek Komit. D ziel
nicy Zachodniej O. W. P. kol. Fen- 
gler, senator dr. M arjan  Seyda i kol 
red. Zbigniew Łukaczyński z Byd
goszczy. W czasie tego ostatniego 
przem ów ienia, gdy kol. Ł ukaczyński 
mówił o „S trzelcu44, p rzedstaw iciel 
starostw a rozw iązał zebranie. P rze
bieg zjazdu był bardzo podniosły.

D nia 4 w rześnia odbył się w R o 
g o ź n i e  z j a z d  o b w o d o w y  O. W. 
P. z okazji pośw ięcenia p roporca p la 
cówki rogozińskiej (pierwszego pro
porca O. W. P w* w ojew ództw ach za
chodnich). Poza placów kam i obwodu 
rogozińskiego p rzyby ły  nadto  delega
cje placów ek z W ągrowca, O bornik
1 M urow anej Gośliny. U roczyste n a 
bożeństw o o d p ra w i ks. wlik. M ielcar- 
ski, a  kazanie w ygłosił ks. dziekan 
Pomorski, k tó ry  dokonał też pośw ię
cenia proporca. Z ebranie zjazdow e 
otw orzył k ierow nik  obwodu rogoziń- 
skiego O. W. P. kol Męclewski, p rze 
m aw iali: delegat K om itetu D zielnicy 
Zach. kol. Rom an Kończal z P ozna
nia, k ierow nik  Pow. W ydziału w W ą
growcu kol. T rella , członek tegoż 
W ydziału kol. M ayer, poseł K aw ecki 
i sen. dr. M. Seyda W szeregi O bo
zu p rzy ję to  około 100 kandydatów  
i kandydatek . Do Młodych przem a
w iał członek Kom. Dzieln. kol. red. 
Fengler, a  do k an dyda tek  k ie row 
niczka żeńsk ie j placów ki grodzkiej O. 
W. P. w Poznaniu kol Rydlew ska.

ROZWÓJ O. W. P. 
W POW IECIE KALISKIM.

Od czasu pam iętnego zjazdu O. W. 
P. w Kaliszu oraz zajść, k tó re  wów

czas m iały miejsce, p raca  obozowa w 
K aliskiem  ruszyła raźnem  tempem. 
W samym Kaliszu odbywa się kurs 
kandydatów  z udziałem  przeszło 100 
członków, a w dniu 21 sierpnia odby
ło się w ielkie zebran ie kandydatów  
w iejskich  z pow iatu kaliskiego. Ze
b ran ie  zagaił k ierow nik  Powiatow ego 
AAydziału O. W P. kol. K ardoliński, 
oddając przew odnictw o posłowi C hry- 
stowskiem u. Im ieniem  S tronnictw a 
N arodow ego złożył życzenia prezes 
na pow iat kalisk i P- Jan Sokolnicki, 
poczem dłuższe przem ów ienie w ygło
sił delegat K om itetu D zielnicy Za
chodniej O. W. P. kol. Kończal z Po
znania. P rzem ów ienie to p rzy ję to  z 
entuzjazm em . N astępnie mówił jesz
cze poseł W ierczak z W arszaw y na 
tem at niebezpieczeństw a żydow skie
go.

W w yniku  zebran ia w szyscy obecni 
zapisali się na kandydatów  O. W P., 
poczem założono 10 placów ek w ie j
skich w powiecie kaliskim . Po zebra
niu ogólnem nastąp iła  k ró tk a  o d p ra
wa nowo m ianow anych p. o. k ie row 
ników placówek.

Żydzi, k tórzy  przypuszczali, że z a j
ścia kalisk ie z dnia 29 czerw ca br. 
raz na zawsze zlikw idow ały O. W. P. 
w Ziemi K aliskiej, są znowu zaniepe- 
ko jen i w ytrzym ałością i n ieugiętym  
charak terem  Młodych O. W. P Zape
wne będą robili wszystko, aby n aro 
dowcom przeszkodzić w ich pracy. 
Lecz im się to nie uda.

PIERWSZE PLACÓWKI O. W. P. 
W POW IECIE KOLSKIM.

W ostatnich tygodniach wzmógł się 
niezw ykle ruch  narodow y -w pow ie
cie kolskim, w k tórym  dotąd  rządzi
ło w szechw ładnie „W yzwolenie* i kô - 
muniści. P ierw sza placów ka O. W. P. 
pow stała 21 sierpnia br. w B i e r z -  
w i  e n n i e D 1 u g i  e j. K ierow ni
kiem placów ki m ianow any został kol. 
H. Brzeziński, dy rek to r młyna. Po 
przem ów ieniu delegata Komit. D ziel
nicy Zach. kol. K. Lulkiew icza z P o
znania postanow iono powołać do ży
cia placów kę, do k tó re j od razu zap i
sało się około 50 osób.

D nia 28 sierpnia odbyło się w m ie
ście K ł o d a w i e  w lokalu  p. Czer- 
niewicza zeb ran ie  o rganizacy jne O. 
W. P Z ebranie zagaił kol. L u tk ie
wicz, p rzedstaw ia jąc  licznie zebra
nym w dłuższem przem ów ieniu p ro 
gram  O. W. P. P rzem ów ienie to w y
w arło  głębokie w rażenie. Postano
wiono założyć placów kę, k tó re j k ie 

row nikiem  zam ianow any został kol. 
A. K asprzak. W opanow anej przez 
Żydów i w szelakie elem enty  w yw ro
towe Kłodawie założenie placów ki O. 
W P. stanow i sukces nielada. Jak  
bardzo społeczeństwu tego rodzaju  
ośrodek o rganizacy jny  był potrzebny, 
tego dowodem niezw ykła życzliwość, 
z ja k ą  ono odnosi się do now ej p la
cówki. Z uznaniem  trzel>a podkreślić 
fak t oddania przez p. C zernie wic za, 
b. bu rm istrza  m iasta Kłodawy, loka
lu na św ietlicę d la  now ej placówki. 
O fiarność takich  ludzi, ja k  p. C zer
niewic,z, dr. K ilarsk i i inni, pozwala 
żywić nadzieję, że pom yślny rozw ój 
placów ki O. W. P. jest zapew niony

NOWE PLACÓW KI ŻEŃSKIE O.W.P.

D nia 23 lipca została założona p la 
cówka żeńska w K a l i s z u .  Z ebra
ni u przew odniczył kol. D rygas, czło
nek Powiatow ego W ydziału O. W. P. 
w Kaliszu, k tó ry  przedstaw ił zeb ra
nym cele i zadania Obozu W ielkiej 
Polski. Jednogłośnie postanow iono 
utw orzyć placów kę żeńską. F unkcję  
k ierow niczki pow ierzono kol Szym- 
czakównie.

D nia 28 sierpn ia odbyto się w 
K r o b i  izebranie organ izacy jne ko

biet, zwołane z in ic ja tyw y  k ierow 
niczki placów ki w Gostyniu, kol. 
M ączkówny i k ierow nika placów ki 
m ęskiej w K robi kol. U rbańskiego. — 
Kol. Mączko w,na i kol. Śląska zazna
jom iły zebrane panie z d ek la rac ją  
ideową Obozu W ielk iej Polski i p ro 
gram em  pracy  placów ek żeńskich, po
czem w szystkie pan ie w liczbie 21 
uchw aliły  założyć w K robi żeńską 
placów kę O. W. P K ierow niczką 
placów ki zam ianow ano kol. U rb ań 
ską.

Zebranie organizacy jne placów ki 
żeńskiej O. W. P. w Ś r o d z i e  zo
stało zw ołane z in ic ja tyw y  Pow iato
wego W ydziału O. W P. w Środzie. 
Z ebrane panie w liczbie przeszło 30 
pow itał i zagaił zebran ie kier. powia
towy kol. U rbanow icz, k tó ry  w ob
szernym  referac ie  p rzedstaw ił cele 
i zadania Obozu W ielkiej Polski. Kol. 
Rexów na wygłosiła re fe ra t o d ek la
racji ideow ej O. W. P., poczem obec
ne panie zgłosiły swe przystąp ien ie 
do Obozu K ierow niczką placów ki 
zam ianow ano kol Rexówną. Nowo- 
założona placów ka rozpoczęła już 
k u rs  kandydatek , przeprow adzany  
pod opieką kierow nika kursów  Pow. 
W ydziału kol. Leporowskiego.



Założono w L e s z n i e  żeńską p la 
ców kę Obozu W ielkiej Polski, do k tó 
rej w stąpiło przeszło 30 kandydatek , 
ko leżanki podjęły  z zapałem  pracę 
i rozpoczęły już kurs kandydatek .

W lipcn b i. odbyło się w S t r  z a  ł- 
k o w i e zebran ie o rganizacyjne p la 
ców ki żeńskiej pod przew odnictw em  
Kierownika Pow W ydziału O. W. P.

c W rześni. K ierow niczką placów ki 
zam ianow ano kol. Żychowiczówną 

Z in ic ja tyw y kierow nictw a placów
ki żeńskiej w G ostyniu oraz k icrow - 
j-ika placów ki m ęskiej w Piaskach, 
kol. W7ech m anna została u tw orzona w 
P i a s k a c h  żeńska placów ka O. W. 
P. R eferat o rgan izacy jny  na p ie rw - 
szem zebraniu w ygłosiła kol. Mącz- 
kówna. F unkcje  k ierow niczki p la 
cówki objęła kol. M alinowska

W sierpniu została założona żeńska 
placów ka O. W. P. w S a l  n i e  (pow. 
bydgoski) p rzy  w spółudziale placów 
ki żeńskiej w Koronowie. K ierow 
niczką zam ianow ano kol. Buczkowską.

Zebranie organizacy jne żeńskiej 
placów ki we W r o n k a c h  odbyło 
się w sierpniu. Kol. K ędzierska z Po
znania wygłosiła za jm ujący  re fe ra t o 
celach Obozu W ielkiej Polski i roli 
kobiet w ruchu  narodow ym .

D nia 21 sierpnia odbyło się zebra
nie organizacy jne placów ki żeńskiej 
w C h 1 u d o w  i e (pow poznański). 
Po om ówieniu przez k ierow nika m ę
sk ie j placów ki O. W. P. kol. T. 
Dm owskiego dek la rac ji ideow ej O bo
zu W ie lk ie j Polski, postanow iono za
łożyć placów kę. K ierow niczką je j  
została m ianow ana kol. W itkow ska. 
D nia 4 Asrześnia rozpoczął się kurs 
k andyda tek  refera tem  kierow niczki 
W ydziału O kręg. kol. Smoluchow- 
skiej.

K ierow niczka placów ki żeńskiej w 
O strow ie, kol Neym anowa, założyła 
dnia 21-go sierpn ia żeńską placów kę 
w R a s z  k o w i e. K ierow niczką no- 
w opow stałej placów ki zoitala kol. 
W o r s zty no w iezów na.

D nia 4 w rześnia została w G o l  ę- 
c z e w i e (pow poznański) założona
placów ka żeńska w obecności Kole
gów z placów ki m ęskiej. K ierow 
niczka Wydz. O kręg. Kobiet, kol. 
Smoluchowska, p rzedstaw iła  zeb ra
nym zadania kobiet w Obozie W iel
k ie j Polski, fpoczem k ierow nik  p la
cówki w Chludowie, kol. T. Dm owski 
zwrócił się do kolegów i koleżanek 
z apelem  i zachętą do u silnej pracy. 
K ierow niczką placów ki zam iar.cw ano 
kol. K ostańską

Na Pom orzu pow stają  również żeń
skie placów ki Obozu W ielkiej Polski 
coraz liczniej. N iedaw no założona
placów ka żeńska w K o ś c i e  r z y- 
n i e odbyła już  dwTa zebrania. K ie
row niczką placów ki je s t kol. Jasta- 
kówna.

D nia 27 sierpn ia zaw iązała się p la 
cówka żeńska O. W. P. w G d y n i .  
K andydatek  zapisało się 20. K ierow 
niczką placów ki je s t kol. P elag ja
G rzybow ska

W spaniały zjazd rejonow y O. W. P. w  Toruniu
W niedzielę, 11 w rześnia odbył się w T oruniu  zjazd 

rejonow y i pow iatow y Obozu W ielkiej Polski. Do T oru 
nia od samego rana zaczęły ściągać g rupy  członków O. 
W. P. ze w szystkich pow iatów  pom orskich, położonych po 
p raw ym  brzegu W isły, a także z Inow rocław ia, W łoc
ławku i okolicy. D ojazd do T orunia nie był łatwy... We 
w szystkich pow iatach w ładze bezpieczeństw a byffy „na 
nogach44. Na szosach kontro low ano gorliw ie leg itym acje 
szoferów, k a r ty  row erow e itd . W W ąbrzeźnie za trzy m a
no w iększy oddział z pow. grudziądzkiego, k tó ry  wogóle 
do T orunia dojechać nie mógł. To samo spotkało p la 
cówkę z Radziejow a i w ielu innych  miejscowości. Mimo 
tych przeszkód o godzinie 9-tej rano  w „C egielni44 stanęło 
przeszło  700 Młodych. Po uform ow aniu szeregów i ra 
porcie, k tó ry  zdał k ierow nik  powiatowry kol. M adejski 
kontro lerow i pow iatowem u kol. Piszczowi, nastąp ił w y
m arsz z o rk iestrą  do kościoła na uroczyste nabożeństwo.

W drodze do kościoła dołączały się do szeregu coraz- 
to nowe zastępy Młodych, którym  „siła w y ższa4 uniem o

żliw iła przybycie z odległych miejscowości na czas do To
runia. W ten sposób w drodze do kościoła liczba uczest
ników zjazdu przekroczyła 1200.

Mszę św. na in tencję  zjazdu w kościele św. Jakóba 
odpraw ił ks. kanonik  Kozłowski. Okolicznościowe kaza
nie w ypow iedział ks W ydrow ski. Po skończonej mszy 
ŚW. odśpiew ano „Boże coś P olskę44.

Już o godz. 11-ej grom adzić się zaczęły na R ynku 
Starom iejskim  i  przyległych ulicach tłum y publiczności.

W reszcie około godz. 12 zakołysał się tłum , pobiegł 
przezeń poszept: „Idą44. Isto tn ie — są już na u licy  S ze
rok ie j i w net czoło pochodu w kracza na Rynek. W ta k t 
muzyki, równym  krokiem , je d n i w „jasnych koszulach44, 
inn i w stro jach  codziennych idą przed siebie ze śmiało 
podniesionem  czołem.

Żywiołowy okrzyk  „Niech żyją! Niecli żyje O. W. P!44 
w ydobyw a się z tysięcy p iersi i odbija się głośnem echem 
od p rasta ry ch  m urów sędziwego ratusza. Tysiące rą k  
sk ład a ją  się do oklasku, ulew a kw iecia pada na głowy

i U w a g a  O b o z o w c y !
W handlu pojawiły się

GI L Z Y O B O Z O W E
Najdoskonalszy w swoim rodzaju fabrykat

f a b r y k i  g i l z  „ P OL ONI A "  w P O Z N A N I U
Obozowcy palą tylko GILZY OBOZOWE.



m aszeru jących  O krzyki i oklaski nie m ilkną, zanim  
osta tn ia czw órka nie znika za zakrętem  na ul. św. Ducha.

T ak żywiołowego entuzjazm u n ie w idziano jeszcze na 
u licach Torunia. Coś w tern m usi być szczególnego, że 
ta  z m atury tak  pow ściągliw a i zam knięta w sobie lu d 
ność pom orska ta k  się rozgrzew a na w idok „m ieczyka 
chrobrow skiego \  Nie dziwm y się tem u, bo dla ludno
ści te j Młody ze „szczerbcem 44 na p iersi je s t zw iastunem  
D obre j Nowiny.

W ielka sala D w oru A rtusa zapełniła się szczelnie 
Młodymi. O becni byli w yłącznie ty lko członkow ie O. W. 
P„ tak i bowiem był w arunek , postaw iony p rzy  udzielaniu  
pozw olenia — że w zebran iu  udział b rać m ogą ty lko  
członkow ie O. W P. Ściana nad es trad ą  p rzy b ran a  zie
len ią i flagam i narodow em i, pod Białym  O rłem  zawieszo
ny  p o r tre t Rom ana Dmowskiego. D ekorac ji dopełn iają  
o lbrzym ie „szczerbce44 z w stęgą O. W P.

P rzy  stole na estradzie zasiada ją  w ładze O. W. P. 
Z ebranie zagaił kon tro le r rejonow y kol. red. Piszcz, k tó ry  
wygłosił też pierw sze przem ów ienie, poczem przem aw iali 
gorąco oklask iw ani pos. Sacha i ks sen. Bolt. O w acyjnie 
w itano kierow nika pow iatowego O. W. P. z W łocław ka 
inż. W ojciechowskiego, posła K am ińskiego i k ierow nika 
Pow. W ydz. O. W. P. w Toruniu, kol. red. M adejskiego.

N astąpiła dekoracja  nowych członków „m ieczykam i 
C hrobrego44. O d ustaw ionych w szeregu kandydatów  kol. 
red. M adejski odebrał przyrzeczenie, poczem przeszło 500

kandydatów  dekorow ali poszczególni k ierow nicy pow ia
towi.

Po dekoracji bu rzą  oklasków  p rzy ję to  n astępu jącą  re 
zolucję :

„Zebrani na zjeździe rejonow ym  i pow iatowym  w 
T oruniu  w dniu 11 w rześnia 1952 r. członkowie O W. 
P„ świadomi niebezpieczeństw a, jak ie  dziś i od w ieków  
Polsce zagraża ze strony  Niemiec, w y raża ją  p rzekona
nie, że zakusy niem ieckie mogą być skutecznie odparte  
ty lko przez fron t katolicko narodowy.

„Zebrani podnoszą, że w alkę z N iem cam i prow adzić 
należy także przez um ocnienie polskiego stanu posiada
n ia na Pomorzu. Ponieważ rzeczyw istość dzisiejsza 
na Pom orzu daleko odbiega od tego, co je st w arunkiem  
skutecznej w alki z Niemcami, zebrani w zyw ają ca
ły ogół polski do w stępow ania w szeregi Ol W. P. 
k tó ry  je st obozem, dobrze po jm ującym  obowiązki n a ro 
dowe i państw ow e.44

N adto k ierow nictw o zjazdu wysłało te legram y do Ro
m ana Dmowskiego i kolegów, w ięzionych w S tarogardzie 
w zw iązku z procesem  gdyńskim .

Na tern program  zebrania został w yczerpany. P rze
wodniczący kol. Piszcz w yraził nadzieję, że zjazd będzie 
niew ątpliw ie krokiem  naprzód do W ielkiej Polski i bodź
cem do dalszej dla N iej pracy, poczem okrzykiem : „Niech 
żyje W ielka P o lsk a!44 zakończył zebranie zjazdowe. Na 
kom endę zebran i pow stali i odśpiew ali hym n Młodych.

TREŚĆ NUMERU: J a n  Z d z i t o w i e c k i :  Nowy
uk ład  polityczny w  Polsce. — Po procesie gdyńskim . — 
R y s z a r d  P i e s t r z y ń s k i :  Nasze stanow isko wobec
kresów . — N e m  o: Czy ludność żydowska w Polsce bę
dzie się zm niejszała? (dokończenie). — U w a g i :  Honor.

Szczeniaki. Reklam a. — D z i a ł  o r g a n i z a c y j n y :  Feliks 
F ikus: G aw ędy obozowe. — O b o z o w i e c :  Nam święcić 
zakazano. — Z życia O. W. P — W spaniały zjazd re jo n o 
wy O. W. P. w Toruniu.
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